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STANISŁAW JERZY LEC. 


OBOP OS ERN K A 


na glos basowy 


Ach, jak modro-szczodrą jest przyroda, 
jak srebrzystą czkawką gdacze woda, 

jak na łeb ci zieleń kapie z listków 

choćbyś nawet był najgorszym z chłystków, 
tak, mój bracie 

choćbyś nawet był najgorszym z chłystków. 


Patrz jak trawy płyną za widnokrąg, 

czuby sosen w srebrnych chmurach mokną, 
jak szeleszczą pod wiewiórką szyszki 
choćbyś nawet był krwawym opryszkiem, 
tak, mój bracie, 

choćbyś nawet był krwawym opryszkiem. 


Patrz jak złoto krwawi w. wodnej korze 


Ach, jak wolną, polną jest natura 

W las zapachów dajesz łotrze nura, 
ptak zaśpiewa w lesie niespodzianie, 
choćbyś nawet był ostatnim draniem 
tak, mój bracie, , 
choćbyś nawet był ostatnim draniem. 


Jakże pięknie pachnie prokurator, 

płynie falą w jego włosach ondulator. 

jak mu pięknie śpia ręce na piersi 
choćbyś drygał już w paluszkach śmierci 
tak, mój bracie 

choćbyś drygał już w paluszkach śmierci. 


A melonik i kruczy tużurek 


to słońce tak pływa po jeziorze, 
jakże Śpiewnie szumią wodorosty 
choćbyś nawet topił własną siostrę 
tak, mój bracie, 

choćbyś nawet topił własną siostrę. 


trzyma w białych 


rękawiczkach sznurek. 


Rękawiczki dwie lilije będą 
choćbyś z szubienicy błyskał siną gębą 


tak, mój bracie, 


choćbyś z szubienicy błyskał siną gęba. 


Więc bądź hojny urodą, jak glob nasz 

i w uśmiechu końskie zęby obnaż, 

bo podzwoni tobą wonny wietrzyk 
choćbyś był wisielcem pierwszym, lepszym 
tak, mój bracie. 

choćbyś był wisielcem pierwszym, lepszym. 


LEKTURA 
UPROSZCZONA. 


Słynny komik monachijski 
Karol Valentin, otrzymał od 
swego przyjaciela, poety Ehr- 
hardta egzemplarz jego nowej 
książki z serdeczną dedyka- 
cją. 

Valentin odpowiedział po- 
niższym listem: y 


„Drogi Ludwiku! Dziękuję. 
Ci za miłe słowa i piękną 
książkę. Ponieważ jednak zu- 
pelnie nie mam czasu na jej 
przeczytanie, czy nie mógł j 
byś mi nadeslać jakiejś innej, 
przeczytanej już książki?“ (t). 


ŻYCIE ULICY. 


Na rogu Alej Ujazdow- 
skich i Wilczej, jakiś automo- 
bilista — najwidoczniej nowi- 
cjusz — zawadza błotnikiem 
o autobus, odrzucony na śro- 
dek jezdni, zderza się z prze- 
jeżdżającą taksówką, wywra- 
ca mknący z wielką szybkoś- 
cią motocykl, wpada na trzech 
przechodniów i ląduje w koń- 
cu na chodniku, rozbijając 
wielką szybe wystawową. 


Nadbiesa policjant. 

— Panie! Ma pan prawo ja- 
zdy? i 

— Nie! — odpowiada ze 
spokojem kierowca. — A bo 
có? 


Adolf Nowaczyński w korespondencji z Tel-Avivu, donosi, 


że Calderon de la Barca, autor „Korony Dawida“ jest żydem. 


Rys. Jakub Bickels 
„Płyń BARCO mooja!...' 


GOLGOTA GWIAZDY. 


Marlena Dietrich udziela 
wywiadu dziennikarzowi. O- 
powiada, jak trudno bylo jej 
początkowo przyzwyczaić się 
do życia w Ameryce. 


— Najbardziej zaś drażniło 
mię to, że z pośród setek ty- 
sięcy ludzi, z którymi styka- 
łam się, nikt nie potrafił pra- 
widłowo wypowiedzieć mego 
nazwiska! Wszyscy przekrę- 
cali je w jakiś fantastyczny 
sposób, wymawiając je z an- 
gielska. Teraz jednak — koń- 
czy gwiazda z duma — każdy 
Anglik i Amerykanin wie już 
dobrze, że należy mówić „Dit- 
rischs..; 


W tym momencie wchodzi 
szofer i woła: 


— Auto już czeka, Missess 
Dajtricz! (t). 


DEFORMACJA 
ZAWODOWA. 


Znany rublicysta B... siedzi 
w redakcji. 


„Nagle dzwoni telefon. B... 
ujmuje słuchawkę. 


— Panie redaktorze! — sły- 
szv głos swej służącej. — Sta- 
ln się nieszczęście! Pani re- 
daktorowa wvpadła z okna i 
zabiła się! 


„— Hm... A czy to już ofi- 
cialna wiadomość? (t), 


Ża rządów premiera Skład- 
kowskiego, mówią, że... 


O dobrowolnym ustąpieniu 
zwolenników gen. Żeligowskie- 
go z komisji wojskowej mó- 
wią, że jest to fair play-ta. 


* 


Gdy poseł Sommerstein wy- 
stąpił z żalami, że żydowskim 
nauczycielom nie przydziela 
się etatów, odpowiedziano mu 
że powinien być zadowo- 
lony, jeśli Żydzi nie czują 
na sobie skutków etaty z- 


m u. 
%* 


Gdyby uchwalono ustawę o 
chłoście, mówionoby o niej, 
że jest to tak zw. „du...a lex'-— 
lecz lex. 

%* 


O dymisji von Neuratha 
powiadają, że dygnitarz ten 
musiał ustąpić r ad—N e u- 
rath. 

* 


Władze prowincji Rio 
Grande da Sol w Brazylii za- 
kazały działalności hitlerow'- 
skiej. 

Obecnie Żydzi całego świa- 
ta śpiewają tęsknie: o S$ o- 
lo mio! 


BAR. 


Falenciak siedzi w knajpie 
z dobrym znajomym. W pew- 
nym momencie Falenciak za- 
wiązuje supełek na serwetce. 

— Po co to? — pyta go do- 
bry znajomy. 

— Żeby nie zapomnieć. 

— Czego? 

— Że jestem abstynentem. 

Po kilkunastu kieliszkach do 
bry znajomy zauważa: 

— Supełek pan masz na ser- 
wetce, a chlasz pan wódę, jak 
Świnia. 

— Bo, uważasz pan, supełek 
zawsze spostrzegam, jak sobie 
po kieliszku wycieram vsta (1). 


PRZYYJACIÓŁKI. 


Mila zwraca się do Lali: 

— Prawda, że w tym kape- 
luszu wygladam o dziesięć lat 
młodziej? 

— Prawda. A ile ty właści- 
wie masz lat? 

— Dwadzieściapięć. 

— Ale ja myślę bez kapelu- 
sza... (N. 


DROBIAZG. 


— Pan byłby doskonałym 
danserem, gdyby nie dwie 
małe rzeczy... — mówi pan- 
na Zosia do swego partnera 
na parkiecie popularnego 
dancingu „PARADIS“. 

— Jakie rzeczy? 

— Pańskie nogi... 


Prez. Starzyński odmówił delegacji strajkujących praco- 
wników Opery, całkowitego pokrycia zaległych gaż. 


Rys. Eryk Lipiński 
OBRONA PRZECIW- GAŻOWA 


FRASZKI 


M. SPIELMAN. 


SATYRA NA SKRÓTY 
Niech żyją.. | | 
ajia GA NA STRAJK W OPERZE. 


O.Z.N. } 
PES. Czy już nie chcą muzyki rządowi smakosze? 
D.O.K Owszem, chcą opery, ale za trzy grosze. 
SOS; 

QRR 

N.T.A. 

LS, STEFAN GOŁĘBIOWSKI. 

BROK 

MSW. RECEPTA: 

Z.Z.Z. Wyszperałem ją:w starych skryptach: 
K.P.W. Trochę wiary, złudzeń, nadziei, 

A.B.C. Łez, trosk, żalu i smutku szczypta 

K.K.O. Tworzą ocet siedmiu złodziei. 

R.Ww.D. | 

P.K.O. 

PK.P. NADAWCA: 

P.O.W. Jakieś oszczerstwo lub anonim 

L.K.C. W prowincjonalnej wzięty skali. 

P.K.U. Nie ma adresu, myślę o nim: 

ONR. Diabli nadali. 

W.S.H. 

N.P.R. 

B.G.K. NAGRODA: 

Byle jak Za nędzę i choroby 

Byle gdzie Najwyższa w świecie władza, 

Byle by Pan Bóg szczodry i dobry 

U nas nie. Wszystkich krzyżem nagradza. 


jA A OWA AO RAWA ZAKAZANO A. 


Już są do nabycia 
oprawne KOMPLETY „SZPILEK“ 
w estetycznej, płóciennej oprawie, ze złoconymi napisami 
` na grzbiecie i karcie tytułowej. 
CENA kompletu z r. 1936 zł. 12.—. 
CENA kompletu z r. 1937 zł. 10.—. 
Dla nabywających obydwa komplety łączna cena za oby- 
dwa roczniki zł. 17.50 f, 
Zamówienia prosimy kierować na adres administracji. 
Za zaliczeniem nie wysylamy. Należność należy wpłacać 
przekazem rozrachunkowym na nasze konto nr. 766. 
Na prowincję wysyłamy za zwrotem kosztów przesyłki. 
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JERZY KAMIL WEINTRAUB 


Ballada o mojej niani 


Uzasadnienie: 


tłumacząca dokładnie, dlacze- 
go nie zostanę prezesem Pol- 
skiej Akademii Literatury. 


Moja niania była wywrotowa, 

bo czerwone pieniądze ją nęcą. 
Więc sączyła jadowite słowa 

w mą niewinną duszyczkę dziecięcą. 


Mojej niani w Rosji polecono 
wywrotowo wychowywać dzieci, 

a w jej oknie, jak wszystkim masonom, 
taka gwiazda czerwoniuśka świeci. 


Taka gwiazda ma pięć krwawych ramion, 
oczy wilka a pysk, jak jaszczurka. 
(Wiem dokładnie, bo przecież nie kłamią 
wszystkie nianie z naszego podwórka). 


Moja niania do niej się modliła 

i szeptała jakieś dziwne słowa. 
Ach, naprawdę moja niania miła, 
była całkiem, całkiem wywrotowa. 


A wieczorem, kiedy owa gwiazda BOY Rys. Ha-Ga 
połyskała groźnie i czerwono, PEENE n DEPESZ AM róg 

szliśmy cicho zauikami miasta zobacz, która godzina? 

na tajemne zebrania masonów. 


Moja niania żyła z narzeczonym, 
choć to była bardzo dziwna sprawa. 
Narzeczony był pewno masonem, 
skoro nosił czerwoniuśki krawat. 


Narzeczony był bardzo ponury, 

z moją nianią dziwne książki czytał, 
a na bajki mówił, że to bzdury, 
prawdą tylko jest jakiś „Kapital“. 


I dlatego moja niania miła 

raz mi rzekła: „Żadnych bajek nima“. 
Moja niania bajek nie lubila, 

nie czytala mi w dzieciństwie Grimma, 
nie wierzyła w bajkę ni w legendę 

i mówiła na nie krótko: „Bzdury“. 


Morał: 


I dlatego prezesem nie będę à Pani x Rys. Ha-Ga 
x pre — Panie Klemensie, jak da- 

Akademii Literatury. wno pan w Warszawie? 
ż Przyjechałem w tym ty- 

i ; odniu. 

Prasa doniosła, że Ozon wynajął w okolicy Dworca Głó- g — W poniedziałek? 


wnego lokal o 100 pokojach. — Nie. 


( Ę — hę wtorek? 
SH } > — 1e. 
ENA g » e — W środę? 
M PY | — Nie. 


— W czwartek? 
— Tak. A skąd pan wie? 


, A VIVE SE AAN 


AG 


Poczta „Szpilek” 


Romli. — Pomysły rysunkowe Dr. St. Roz. — Kraków. — 
słabe, nie skorzystamy, jak Dziękujemy bardzo za na- 
również z litanii. desłane wycinki, część wy- 

O'key — Kraków. — Z nade- korzystamy i prosimy o dal- 
słanej tragedii nie skorzysta- szy ciąg. 
my T. Studnib. — Warszawa. — 


Jan Czewski. — Nie skorzy- Projekt Pana jest zbyt okru- 


stamy. ; tny, kto będzie wobec tego 
Jerzy R. Sek.—,„Historia Nie- pracować w prasie epe SN 
rytualna“ i niedowcipna. wej? 


EE i Aata Ea ABA, vda EA b a D ABAO PORA APA 
Rys. M. Piotrowski W następnym numerze i 
SETKA WSZYSTKICH POŁĄCZY. »TANCERZ« — Juliana Tuwima 


JÓZEF CZYŚCIECKI. 


Ilustr. Henryk Tomaszewski 


Bez cudów 


Wielki Czarodziej był tego 
dnia w dobrym humorze. Uś- 
miechał się do mnie promie- 
niami słońca i głaska!ł mnie 
pieszczotliwie po głowie lek- 
kim powiewem wiatru. 

A gdyby tak skorzystać z 
tego nastroju i poprosić Go o 
co? j 

Ledwie zdążyłem to sobie 
pomyśleć, usłyszałem głos: 

— No? Czego chcesz? Jaz- 
da! Śmiało! Tylko stawiaj żą- 
dania umiarkowane. | 

— Wielki Czarodzicju, -— 
mówię, — pozwól mi wyko- 
nać jeden efektowny cud. Już 
tak dawno nie było. 

— Odlalala, też masz pomy- 


sły, nie możesz to poprosić o 
zdrowie, o zdobycie posady, 
o wygranie na loterii, o 
odzwyczajenie się od zgubne- 
go nałogu, — tylko zaraz cud. 

— Bo mnie się to strasznie 
podoba. Tak: hokus - pokus:— 
i tramwaj zaczyna fruwać. Al- 
bo: abrakadabra - makagika — 
i nieboszczyk kopnięciem nogi 
zwala wieko trumny, zrzuca 
woźnicę z karawanu, zawraca 
konie i w pełnym galopie, ści- 
gany przez policję, zajeżdża 
przed dom. Ilekroć czytałem 
Żywoty Świętych Magów, ma- 
rzyłem, żeby choć raz! choć 
jeden cud, wykonać osobiście. 
Ach, co to musi być za frajda! 

— Zapominasz o tym — ttu- 
maczył  dobrotliwie Wielki 
Czarodziej, — że Święci Ma- 
gowie mieli poczucie taktu. 
Jeżeli któremu z nich dawa- 
lem prawo robienia „cudów, 
miałem pewność, że nie zrobi 
mi kawału i nie skompromitu- 
je ani mnie, ani samej instytu- 
cji cudu. Do ciebie, niestety, 
nie mam zaufania. Strzeli ci 
coś do łba i zalejesz mi mo- 
rzem całą Europę, albo naro- 
bisz jakiego bałaganu w syste- 
mie planetarnym. Wszystkiego 
się można po tobie spodzie- 
jpe W takim razie, Wielki 
Czarodzieju, wyznacz mi gra- 
nice mocy cudotwórczej. 

— Nigdy tego nie robiłem. 
Cud musi być aktem wolnej 
woli. Istnieją pewne zasady w 
zakresie cudów, których nie 
chcę łamać. Zasadą taką jest 
nieograniczanie możliwości. 


cudotwórczych. To ty 
musisz dbać o to, 
przesadzić, 

— Dobrze, Wielki Czaro- 
dzieju. Przysięgam, że wyko- 
nam jeden tylko mały cudzik, 
o charakterze humorystycz- 
nym, przy czym zrobię go in- 
cognito, bez powoływania się 
na Ciebie. 

— | bez naruszania równo- 
wagi świata. 

— Zgoda. 
— No to e: tam. Rób! 


sam 
żeby nie 


Teraz zaczął się prawdziwy 
kłopot. Okazuje się, że czło- 
wiek widzi przed sobą mnó- 
stwo możliwości cudotwór- 
czych, dopóki nie ma prawa 
robienia cudów, z chwilą jed- 
nak, gdy je uzyska, nie wie do 
czego się brać. Po prostu wszy 
stko, co mógłby zrobić, wyda- 
je mu się niesłychanie banal- 
ne w porównaniu z tym, do 
czego teoretycznie jest zdolny. 

Tak było i ze mną. Stałem 
na ulicy i bezradnie ogląda- 
łem się dokoła. Każdy widzia 
ny przeze mnie ~rzedmiot 
czekał na cud. Ale co. Wyr- 
wać płytę z chodnika i kazać 
jej zbić szybę wystawową? 
Banał. Zamienić taksówkę w 
szczoteczkę do zębów? Banał. 
Gołębiom na dachu przemalo- 
wać skrzydła na czerwono i 
dodać po jednej nodze? Ba- 
nał. 
Z rozmyślania obudził mnie 
chóralnie skandowany krzyk: 

— Cześć-ci-cześć. Cześć-ci- 
cześć! 

Spojrzałem na zegarek. Pra- 
wda. To teraz na Placu Obcho- 


dów Narodowych przemawia 
Wódz. 

Poszedłem. 

— Musimy wszyscy i wciąż 
-- jak jeden mąż! — grzmiał 
Wódz. 

— Cześć-ci-cześć! — ryczała 
rzesza. 

Wódz stał na podium, które 
opierało się na głowach 60-ciu 
młodzieńców w seledynowych 
koszulach w czarne kropki. 

— Musimy wszyscy i wciąż 
— jak jeden mąż! 

Tłum wył z zachwytu i pa- 
trzył na usta mówcy. 

„Musimy wszyscy i wciąż—- 
jak jeden mąż“. — Tak, to nie 
jest głupie, — pomyślałem. 
Gdyby tak jednak rozpiąć mu 


rozporek? 

I tak chyba nic lepszego nie 
wymyślę. 

Awięc: niechaj się stanie! 

Z mizerną satysfakcją pa 
trzyłem jak na podium spad!y 
dwa guziki, a potem rozporek 
Wodza uśmiechnął się szero- 
ko — chciałoby się powiedzieć: 
od ucha do ucha — bielą kale- 
sonów. I w tym uśmiechu 
trwał. 

Ale nikt nie spostrzegł roz- 
pietego rozporka. 

Więc trąciłem dwóch i mó- 
wię: 

— Patrzcie na spodnie Wo- 
dza. 

Spojrzeli į trącili czterech. 
Czterej ośmiu. Ośmiu — sze- 


snastu. Szesnastu — 
stu dwóch. Poszłooo! 

Po chwili tłum zaczął falo- 
wać i szumieć jak morze, lub 


- trzydzie- 


coś w tym 
zboża. 

— Musimy wszyscy i wciąż 
— jak jeden mąż! — powtó- 
rzył Wódz z mocą hasło. 

Ale rzesza, zamiast ryknąć 
w tym miejscu: cześć- ci-cześć! 
— wybuchnęła śmiechem. 

Ktoś głośno zapytał: 

— Co musimy i dlaczego? 

M — Jakto co? — stropił się 
wódz, zmieniając nagle dużą 
literę swego tytułu urzędowe- 
go na małą. 

Tymczasem wiadomość o 
rozporku wodza dotarła do 
młodzieńców trzymających 
na głowach podium. Każdy 
chciał zobaczyć rozporek na 
własne oczy. i 

Skutek: wódz spadł z piede- 
stału. i 

Wtedy wspiąłem się na pa- 
kę od śmieci i krzyknąłem w 
tłum: 

— Obywatele, 
nie ważne: 

Ale nikt anie nie słyszał. 


rodzaju, np: łan 


przecież to 


Wypadki potoczyły się z 
szaloną szybkością. Bunt w ar- 
mii. 

Strajk powszechny. Rewolu- 
cja. Interwencja mocarstw oś- 
cienych. Wojna. 

* 


Wielki Czarodziej unieważ- 
nil mój cud. Cofnął po prostu 
bieg czasu do chwili przed roz- 
pięciem rozporka. 

— Nie będziesz więcej robił 
cudów, szczeniaku! 

— Nie, to nie. Ojej, wielka 
rzecz... 


ESTETA. 


Mój jeden znajomy reżyser 
teatralny jest tak delikatnym 
i subtelnym człowiekiem, że 
wystarczy, żeby zobaczył pe- 
derastę — a zaraz się odwraca 
do niego tyłem. (1). 


DZIECKO. 


Mały Bobuś opowiada swo- 
jej młodszej siostrzyczce ba- 
jeczkę: 

— Był sobie raz król. Król 
miał stu synów. Wszyscy sy- 
nowie mieli po dwadzieścia lat 
i byli tego samego wzrostu. Bo 
zapomniałem ci dodać, że to 
byli bliźniacy. (1). 


ZAGADKA ZIMOWA. 


Co to jest ? 

Nie ma skrzydeł, ani pupki. 
„A jednak truwa i robi kup- 
ki 


Odpowiedź: śnieg. (1). 
ZOOLOGIA. 


_— A swoją drogą życie moli 
nie jest do pozazdroszczenia. 
— Dlaczego? 
` — No, bo całe lato siedzą w 
tutrach, a zimą w trykotach 
kspielowych. (1). 


ANTYKWARNIA. 


Do antykwarni wchodzi mały 
chłopczyk. i 
— Poproszę o atlas. 
—Kawaler życzy sobie no- 
wy czy używany? 
— Może być stary — ale A- 
meryka to już musi w nim byé 
musowo. 


ROSJA SOWIECKA. 


Przed sądem staje oskarżo- 
ny o niepłacenie alimentów 
Sierioża Iwanow. 

— Więc jakto towarzyszu- - 
pyta sędzia — nie chcecie pła- 
cić alimentów swej byłej żo- 
nie... dlaczego? 

Sierioża rozkłada ręce: 

— Nie mam. Bo tak: zara- 
biam pięćset rubli miesięcznie. 
Z tego pierwszej żonie płacę 
250 rubli i drugiej żonie płacę 
250 rubli. 

— No to z czego żyjecie? -— 
zapytuje zdziwiony sędzia. 

Z alimentów, otrzymy- 
wanych przez obecną żonę. 


ŻONA. 


Dwóch przyjaciół rozmawia 
ze sobą. 

— Powiedz mi Józiu, czy to 
prawda, że twoja Ziuta ma za- 
wsze ostatnie słowo? 

— Zawsze to przesada. Cza- 
sami zasypia wcześniej ode 
mnie. 


a NiE PRZEZ PZK NORM 

Przy stoliku w tym samym 
„PARADIS'ie* (Nowy Świat 
3) ozwał się jeden z gości: 
„Wvpiłem tu MORZE CZAR. 
NE kawy...“ 


Rys. Zenon Wasilewski 


STRASZNE DZIECKO. 


— Ciociu, — prosi maly 
Karolek. — Zamknij oczy! 

— A to po co? — pyta cio- 
cia. , 

— Bo tatuś powiedział, że 
jak zamkniesz oczy, kupimy 
sobie auto... 


ODCZYT. 


Salek Parasolnik udał się 
na odczyt ks. Trzeciaka. Po 
15 minutach odczyt dał mu się 
tak we znaki, że z nudów za- 
czał ziewać. | 

Jakiś siedzący obok niego 
jegomość zwraca się: 

— Coś pan zwariował? Od- 
czyt dopiero się zaczął a pan 
już ziewa? 

Salek Parasolnik spogląda 
ze zdumieniem na mówiące- 
go: 

— Pan wybaczy — mówi 
— ale nie miałem pojęcia, że 
u naństwa jest zwyczaj zie- 
wania dopiero po odczycie. 


(1). 


PRZEJAŻDŻKA. 


Stefka i Marian wybrali się 
na łódki do Parku Paderew- 
skiego. Na samym środku je- 
ziora, gdzie głębia sięga bli- 
sko 50 cm. Stefka zapytuje 
przerażona: 

— Powiedz mi cobyś zro- 
bił, gdybym na przykład te- 
raz wypadła z łódki? 

Marian zastanawia się 


chwilę i cedząc każde słowo 
odpowiada: 

— Cobym zrobił? Bardzo- 
bym się przestraszył. (1). 


ALLAN I S-KA. 


/ 


Nie dawno odbył się jubile- 
vsz Ligi Narodów. Członków 
Ligi jest z roku na rok mniej. 
Narody występują, Oto jak 
będzie wyglądała Liga pod- 
czas 175 jubileuszowego posie- 
dzenia. Naturalnie, jak mówi 
poeta, wojna jest w całej pelni 
księżyca. 

Mała salka. Po środku stół 
nakryty zielonym suknem. 
Przy stole siedzi dwóch staru- 
szków. Nagle jeden z nich 
wstaje i dzwoni. 

-- Proszę o spokój — mówi. 
— Rozpoczynamy 175 jubile- 
uszowe posiedzenie ligi Naro- 
dów. Mam zaszczyt powitać 
w imieniu mojego rządu licz- 
nie zgromadzonych członków 
naszej prześwietnej instytu- 
cji. I z kolei udzielam głosu 
przedstawicielowi ościennego 
mocarstwa, który odczyta 
nam raport Ligi z ostatnich 
wypadków na terenie między- 
narodowym. |. 

Słychać strzały armatnie. 
Drugi staruszek wstaje, zdej- 
muje cylinder i zaczyna: 

— Pozwolę sobie zacytować 
na wstępie dwa znamienne 
wypadki. A to: wystąpienie z 
Ligi Narodów w miesiącu lip- 
cu zachodniej połaci Europy, 
krajów na południe od Green- 
wich, całej 36-tej szerokości 
geograficznej, ustąpienie ks. 
Monaco oraz niezamieszkałej 
części Antarktydy, poza tym 
spokój. 

Przez okno wpada szrapnel. 
Przebija przeciwległy mur i 
spieszy dalej. _ Niespeszony 
tym staruszek ciągnie: 

— Sytuacja międzynarodo- 
wa poszczególnych państw. 
Wysłanicy z terenu ekspansji 
pokojowej w Japonii i Chi- 
nach donoszą: w tych dniach 
spodziewane jest ze strony Ja- 
ponii oficjalne wypowiedzenie 
wojny. 

— Zdaje się, że niedługo nie 
będzie komu wymówić. 

Pierwszy staruszek podnosi 
dwa palce: 

— Czy mogę się zapisać do 
glosu? 

— Proszę. 

— A wie mocarstwo, ja u- 
ważam, że nieporozumienie 
chińsko - japońskie jest tylko 
przez to, że jest to rasa żółta. 
Słusznie, ale dlaczego? 

— Bo Chińczycy i Japoń- 
czycy nie mogą się nawzajem 
odróżnić. Wszystko żółte, nie 
wiadomo, gdzie Chińczyk, a 
gdzie Japończyk. Ale jak Bud- 
da doczekać, wszystko skoń- 
czy się pomyślnie. 


G 


Maleńkie dum dum 
noją bzykać. Czuć gaz. 
„..a poza tym Japonia za- 
topiła 4 krążowniki, 6 torpe- 
dowców, 2 statki handlowe, 5 
szkunerów, 8 pancerników o- 
raz 65 par kajaków pościgo- 
wych i obiecuje, że więcej nie 
będzie. 

Drugi staruszek wyciera nos 
i zakłada maskę gazową. 

— Z kolei przystępujemy 
do Hiszpanii. I tu mamy ja- 
skrawy przykład skutecznoś- 
ci Lisi Narodów w sprawach 
nieinterwencji. Hiszpania pra- 
cuje, bawi się, tańczy bolero, 
chodzi na walki byków i nie 
miesza się zupełnie do wojny 
innych państw, która rozgry- 
wa się na jej terenie. Raport z 
Niemiec. Profesor Geheimrat, 
dr. filozofii, dr. honoris causa, 
z wyższym wykształceniem. 
Hochsee oberleutnant ausser 
Dienst Generalmotor direktor, 
Desinfektionsrat, Freiherr Ul- 
rich von Jungingen, wynalazł 
oszczędnościowy sposób o- 
trzymywania z kożuchów od 
mleka dział szybkostrzelnych. 

Pierwszy staruszek krzywi 
się: 

— Nie lubię kożuchów, fu. 

-- Przy produkcji tychże 
powstaje osad konsystencji 
galaretowatej, który zużywa 
się do produkcji główek od 
szpilek. Zużyte główki od 
szpilek dodane bydłu do pa 
szy powodują wysoką zawar- 
tość żelaza w mleku, a co za 
tym idzie kożuchy z tego mle 
ka są niezastąpionym materia- 
łem do wyrobu dział szybko- 
strzelnych. 

-— A ja nie lubię kożuchów. 

Dom, który widać z okien 
salki, wylatuje w powietrze. : 

— Również w związku z da- 
jącym się odczuwać na rynku 
brakiem odpadków, silnie zor- 
$anizowane oddziały ochotni- 
cze zostały wysłane do Hisz- 
panii po mięso i kości. 

Następnie mówca siada i 
dzwoni. Po chwili wbiega wo- 
źny. Na czapce jego widnieje 
napis: „Liga Narodów“. Woć- 
ny kłania się nisko: 

-—— Słucham jaśnie mocars- 
twa. 

— Niech-no Walenty zanie- 
sie sankcję do Włoch. 

— Którą sankcję? Małoka- 


zaczy- 


librową? 
— Niech będzie małokali- 
brową. 
Drugi przedstawiciel po 


chwilowej drzemce budzi się 
nagle: 

— A po co to? 

— Bo dominia wielkiego to- 
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talizatora włoskiego zaczęły 
się buntować. Musimy mu je 
pomóc, uspokoić. 

— Dalekie dominia? 

— Nie, najwyżej rzut gra- 
natem od dworca Addis-Abe- 
by. 

Staruszek zdradza zaintere- 
sowanie. 

— A co słychać we Francji? 

—Nic nowego. Strajk rzą- 
du trwa już od roku. Poza tym 
całkowity spadek franka. 

— W Hiszpanii? 

— Nie, we Francji. I zapom- 
niałlem jeszcze dodać, że Ma- 
rianna zmieniła czerwony ka- 
pturek na biały kaptur. Ale 
nie bardzo jej w tym do twa- 
rzy. 

Dalekie głuche strzały. Pro- 
mienie śmiercionośne zaczy- 
nają działać. Niezrażony ni- 
czym staruszek ciągnie dalej: 

— Sytuacja w Z.S5.R.R. Na- 
ogół cicho. Tylko od czasu do 
czasu takie hocki - Trocki. Ró- 
wnież w przygotowaniu pro- 
cesy o sabotaż: mańkutów, cy- 
wilnych grajków na cymbał- 
kach, dozorców ogrodów zoo- 
logicznych i pań domu z wyż- 
szym wykształceniem. 

Nagle wbiega woźny. 

— Pan naczelny totalizator 
odsyła małokalibrówkę i jako 
zwolennik uboju humanitar- 
nego prosi o cokolwiek czar- 
nej cholery. 

Przewodniczący 
się po pokoju. 

— Niech Walenty weźmie 
tę pożywkę na makaronie. 

— Dobrze. Biorę i już iden. 

—Poza tym: w Holandii z 
niecierpliwością oczekują 12- 
tego potomka. Rumunia: Po 
raz 6-ty rząd Gogi upadł: zgo- 
ga panuje i zgoga rujnuje. Na- 
tomiast Ameryka nadsyła o- 
stry protest, że o ile wojna nie 
zakończy się w ciągu najbliż- 
szych 20 lat, to będzie zmuszo- 
na zarządzić... energiczne de- 
marche. 

— A Polska? 

— Świetnie. Polska—Niem- 
cy 2:0. 

— A jak zbrojenia w pań- 
skim kraju? 

— Tak samo jak w pańskim. 

W tym miejscu szalony huk 
rozrywa powietrze. Po długiej 
chwili z pod gruzów wyłażą 
dwaj staruszkowie. Nadbiega 
zdenerwowany woźny: 

— Nieszczęście — woła już 
od spalonego proga —. pańskie 
mocarstwo napadlo na mocar- 
stwo pana starszego. 

„Po czym bierze szczotkę i 
zaczyna wymiatać gruz. 

Mruczy przy tym: 


rozgląda 


-— No, ale jak się ta wojna 


skończy, to cały dzień będą 
grali w brydża. Dużo wolnych 
rąk będzie leżało na ziemi. 


Kolumna humoru duńskiego 


(Politiken) 


— Proszę pana profesora, 
tatuś mówi, że pochodzimy 
od małpy. 


— Ależ chłopcze, jak mo- 
Żesz tak dręczyć psa! A A ww: AU wyc, 
p STATOR — Siadaj i bądź cicho. Tutaj 
w szkole nie możemy zajmo- 
wać się waszymi prywatnymi 

sprawami rodzinnymi. 


— Cóż ona zawiniła? i Mamusiu, czy mogę za- 
— Nic. Ale mój mąż zmie- dzwonić do Józia, żeby tu 
nil przekonania polityczne. przyszedł bawić się ze mną. 
— Nie. Hałasujecie tylko, 
krzyczycie i łamiecie wszyst- 
ko. Idź lepiej bawić się do nie- 
go. 


Pomysł dla tramwajów, aby 


— Przepraszam! Sądziłem, uprzyjemnić jazdę pasażerom, Zgroza, że naskutek alkoho- 
ji że należy to kółko nosić w no- dla których nie ma miejsc lu, człowiek może tak nisko 
4 sie. siedzących. upaść. 
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Rys. M. Reif 


„An der blauen Donau“, oto 
łowi wódz beztrosko 

Złowi Austrii rybkę złotą, 
czy torpedę włoską? 


St. J! Lec 


MTAA AA ASS "YTL: WA BEEE TAE PEE SA EEES AA EY U ROA 5 9 ETNA OWENA KC RACZEK TS 


„Szpilki“ ukazu ją się co tydzień. — Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 


Prenumerata kwartalna wraz z przesyłką 3 zł. Za granicą 4.50 zł. Przekaz rozrachunkowy. nr. 766. 
Redakcja. i Administracja: Warszawa, W. Górskiego 6 m. 1 tel. 3-36-91. Administracja czynna codziennie od 10 do 13. w poł. 
Redakcja przyjmuje w poniedziałki i czwartki od 5-ej do 6-ej pp. Rękopisów nie zwraca się. 
Opłata pocztowa uiszczona gotówką. Cena ogłoszeń: w tekście 1 zł. za mm. 


Wydawca: Michał Sass 


Redaktor: Eryk Lipiński 
Drukarnia Dziennikarska, Warszawa, Ogrodowa 39/41, tel. 3-22-17. 


